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Rok XIII. Nr. 42. 
Wychodzi na każdą nłedzlelę Dnia 23 października 1927 roku 

ORGAN GLÓWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Więcej rozwagi I 
I 

Mamy tu do zanotowania fakt smutny - nie­
szczęśliwy wypadek. któremu podczas ćwiczeń alar­
mowych uległ prądownik Ochotniczej Straży Po .• 
żarnej w Wielurdu, przyczem następstwa tego wy­
padku stały się tragiczne. spowodowały bowiem · 
śmierć Druha naszego ś. TJ. Antoniego Simczewskiego. 

Notujemy ten wyp.adek na wstępnem miejscu 
w organie naszym dlatego, aby dać należny wyraz 
refleksjom, jakie budza. się w związku ze szczegóła­
mi wypadku. 

·Zarząd Ochotnicze} Straży Pożarne} w Wielu­
. niu, do którego redakcja nasza odwołała się z _proś­
bą o nadesłanie d o k ł ad n y c h. danych. dotyczą_ 
cych tragicznego wypadku, stwierdził co nasiępuje: 

W cl!dz 25-ym września r. b. (byl to dzień uroczystości 

}ubUeuszowych 50-ciolecia Straży - prZY/J. R.ed.) o godz. 5-e.i 

!JO pol. podczas ćwiczeń alarmowych uległ nieszczęśli1vemu 

wypadkowi prądownik Och. Straży Poż. w Wieluniu szerego­

wiec Antoni Sźmczewski; schodzac z dachu !JO drabinie mecha­

nicznej spadł z takowe.i na wysokości 3-ch metrów, a 1wdzie­

wając się na ster drabiny uległ TJOszarpaniu kiszki odclzodo­

wej . . C(ężko rannego przewieziono do szpitala Wszystkich 

świętych w W ieluniu, gdzie po dokonanej operacji zmarł 

w przeciągu 10-ciu godzin": 

To zbyt ogólnikowe pismo zarządu Straży Wie­
luńskiej nie daje nam oczywiście dostatecznego WY­

.iaśnienia co do istotnej przyczyny wypadku. nie mo­
żemy bowiem w słowach powyższych znaleźć odpo­
wiedzi na powstaia.ce w myślach pytanie: dlaczego 
to, schodza.c po drabinie mechanicznej, spadł z nie.i 
pra_downik Straży Wieluńskie.i i przy iakich to oko­
licznościach nastanić mogło owo niezrozwnlale na­
ogół „nadzianie się na ster drabiny?''. 

Odpowiednie wyjaśnienia . .iakie ogół strażactwa 
musi, sadzimy, tą drogą poznać, aby mieć w swej 
świadomości przyczyny nieszczęśliwych wyp1adków 
i tychże przez to unikać, przytaczamy tedy na pod­
stawie informacji, zebr.anych od naocznych śiviad-
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ków wy1Jadku1, a wśród nich od jednego z członków 
Zarządu Głównego Związku. 

Otói okazuje się. że owo schodzenie vo drabi­
nie mechanicznej odbywało się w sposób następu­

.iacY. Strażak przeszedł przez szczyt drabiny, za­
wisł na rękach pod drabiną i opuszczał się ku doło·­

wi, przechwytując za szczeble; wówczas to obsunę­
la mu się ręka przy nieudanym uchwycie szczeb~a. 
najprawdovodobnie.i w miejsca. gdzie schodza. si<I 
przęsła i szczeble, utrudni·ając vewny uchw·yt, wobec 
czego spadł on na podstawę drabiny. Wiedząc to, 
teraz dopiero możemy zobrazować sobie okoliczności 
upadku rozkroczem na ster drabiny. 

Pierwsze refleksje budzą oczywiście konieczność 
wypow·iedzenia się tu kategorycznie przeciwko sto­
somaniu tego rodzaju sposobów schodzenia po dra­
binach. gdyż nie znajduje to żadnego uzasadnienia 
w warunkach i zadaniach służby strażackie.i. 

Ale powstiaje jeszcze jednocześnie wątpliwość. 

czy takie wykonywame ćwiczenia było następstwem 
wskazówek i rozkazu dowództwa straży, cz.v tez 
strażak wykonywał je według własnego pomysłu i że 
tiak powiemy „net własna. rękę", to .i est nie mając ani' 
rozkazu. ani nawet zgody ze strony dowódców na 
stosowanie takiego sposobu schodzenia po drabinie. 
Nie wiemy, jak było w istocie, ale przypuszczamy 

, nawet, że w d1anym wypadku zachodzila właśnie sa­
mowola ze strony podkomendnego. 

Otóż wyciągamy sta.d wnioski i wskazania dla 
ogółu oficerów strażackich. Ich zadaniem jest 
wpoić w podkomendnych tyle poczucia karności, aby 
ci nie ważyli się nigdy stosować irakichś karkołom­
nych ćwiczeń. aby nie stosowali też sposobów. nie 
rozważonych dostatecznie, lub zgoła niedorżecznych. 

Więcej rozwagi przy ćwiczeniach! - oto has.la 
które rzucamy wobec tragicznego w swych następ­
stwach wypadku w Straży Wieluńskie.i. świado­
mość konieczności tei rozwagi musi się przeiawhać 
wśród wszystkich bez wyjątku druhów oficerów 
straży, a przez nich wśród wszystkich ·czy.nnych 
druhów-strażaków. S. P. 
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Jesz·cze o ·regularninie zawodów. 
W nawiązaniu do treści wzmianki naszej, poprzedzającej zamiesz­

czony w Nr. 39-ym „Przeglądu Pożarniczego" (str. 673-cia) artykuł 
p. t. „Konieczność zmian w regulaminie zawodów" w dalszym ciągu no­
tujemy poniżej uwagi innego działacza pożarniczego w tej ważnej 

sprawie. Stwierdzamy zarazem· powtórnie, że ostateczny termin nadsy­
łania w tej sprawie dalszych uwag krytycznych przez innych Druhów 
wyznaczyliśmy do dnia 15-go listopada r b. Oczekujemy więc dal-
szych uwag. REDĄKCJA. 

Będąc obecny w roku bieżącym 
w charakterze sędziego na zawo­
dach konkursowych wojewódz­
kich dla straży miejskich w Kiel­
cach, a drugi raz na za wodach o­
kręgowych dla - straży wiejskich w 
Iłży, stwierdziłem, że . tablica oce­
ny ćwiczeń w regulaminie zawo­
dów jest nieudolnie ułożona i 
przez to powstaje niesmak i nie­
zadowolenie wśród zawodników, 
oraz brak zaufania z ich strony do 
sędziów. To też pragnąc, aby na 
przyszłość uniknąć wadliwej oce­
ny i zachodzących z tego powodu 
niezadowoleń, ogłaszam tu swoje 
spostrzeżenia. 

Bardzo ważną kwestją jest pra­
widłowe określenie minimum i 
maksimum czasu na wykonanie 
ćwiczenia. Niemożliwością jest 
naprzykład, aby można było spra­
wić do działania sikawkę z linją 
wężową 45 mtr. w przeciągu 14 
sekund, Natomiast z całą pewno­
ścią mogę twierdzić, że drabinę 
drążkową jednoprzęsłową, jak 
rówmez i bosak ciężki, można 
sprawić do działania w ciągu 6 
sekund, a nie, jak w tabeli ocen, 
w ciągu 10-ciu i 9-ciu. 

Punkty karne (patrz § 28-y re­
gulaminu) są stanowczo za małe i 
niewłaściwie ujęte. Maksymalna 
ilość punktów za każde ćwiczenie 
wynosi wig regulaminu 20. Nadto 
regulamin głosi: „za pierwszy 
błąd jest 1 punkt karny, za drugi 
2 za trzeci 3 punkty, po cżwartym 
błędzie należy uważać ćwiczenie 
jako niewykonane (ocena równa 
się O)" - czyli za 3 błędy jest 
punktów karnych 6, a po czwar­
tym może być 20. Mojem zda­
niem każdy błąd musi być trakto­
wany jednakowo i jednakowo też 
karany oraz proporcjonalnie „ do 
maksymalnej ilości punktów bez 
względu na to, czy jest on pierw­
szy, czy dziesiąty. Więc jeżeli 
najwyższa ocena za dane ćwicze­
nie stanowi 20 punktów, a po 
czwartym błędzie ma być uważa­
ne ćwiczenie za niewykonane, to 
punkty karne winny być wyliczone 
w ten sposób: 20 : 4 = 5, lub je;. 
żeli mają być uważane za , niewy­
konane po piątym błędzie, _ to 
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20 : 5 = 4. Cztery punkty karne 
za każdy błąd. . 

Bardzo mylnie ujęta jest też e­
cena punktów karnych za ćwic u „. 
nici 'l musztry (patrz § 28 regul:i­
minu p. 4-y). 

P r z y k ł a d. Jeden z dowód­
c0w rhużyny opuścił w mustrze 
ćwiczenie wymagane regulami­
nem (§ 11 p. a), a drużyna w 
marsztt pomięszała szyk. Zrobio­
no 5 błędów; drużyna ćwiczyła 4() 
sE.;kund. Naogół ćwiczenia te wv-
padłv niżej krytyki. · 

Drugi z dowódców przeprow a­
dził musztrę swej drużyny impo­
nująco i bez błędu, a w czasie sto­
sunkowo krótkim - 56 sekund. 

Przypatrzmy się teraz jaka jest 
ocena. · 

Dla drużyny I-ej przy 40 sekun­
dach ćwiczenia, weźmy punktów 
25 (nawet mniej stosunkowo, niżby 
się należało według skali w tabeli 
ocen). Błąd dowódcy - punktów 
karnych 1; 6 błędów, stosownie do 
§ 28, pkt. 4; razem punktów kar­
nych 7, czyli pozostaje ogółem 
punktów dobrych 18-cie. 

Dla drużyny 2-giej przy 56-ciu 
sekundach wykonywania ćwiczeń 
ocena wynosi punktów 17. 

Widzimy więc z powyższego ze­
stawienia, że ta drużyna, której 
ćwiczenia z musztry powinny być 
uważane za niewykonane, pobiła 
tę drużynę, która wykonała ćwi- · 
czenia z musztry imponująco. Je­
żeli więc punkt 4-y § 28 miałby 
być zachowany, wówczas należa-. 
loby powiększyć punkty karne 
przynajmniej do dwóch za każdy 
błąd. 

Paragraf 29-y dotyczący punk­
tów premjowych winien być, we­
dług mojego zdania, w obecnem 
brzmieniu skasowany, a zastąpić 
go winien natomiast inny· para­
graf, w którym byłaby mowa o 
punktach premjowych za szybkie 
wykonanie wszystkich ćwiczeń, li­
cząc czas od zaczecia ćwiczeń do 
ich ukończenia. N~leżałoby przy­
tem wziąć pod uwagę średni czas 
(najwyższy i najniższy czas wyko­
nanych ćwiczeń podzielić przez 2) 
i dodawać przynajmniej po 2 pun-

kty premjowe za każdą minutę: 
tym drużynom, które wykonały 
ćwiczenia wcześniej, od czasu 
średniego. Przykład: z ćwiczą­
cych drużyn jedna wykonała 
wszystkie ćwiczenia w ciągu 14 
minut (najniższy czas), druga zaś 
wykonała w ciągu 24 minut (naj­
wyższy czas) 14 plus 24 = 38 : 2 
= 19; średni więc czas wynosi 19 ~ 
minut. Punkty premjowe należa­
łyby się tej drużynie, która wyko~ 
nała ćwiczenia w czasie krótszym 
niż 19 minut, licząc za każdą mi­
nutę po 2 punkty. 

Natomiast § 31-y, dotyczący­
wyliczania · oceny na ćwiczenia 
taktyczne . i za bieg 200 mtr. wi-­
nien być zastąpiony odpowiednią 
tabelą ocen. 

W obecnej tabeli ocen za duże­
są różnice w czasie w stosunku do· 
ilości punktów. Przypuszczam, że 
praktyka tegorocznych zawodów 
posłuży do opracowania · szczegó­
łowszej tabeli, na zasadzie wyni­
ków ćwiczeń poszczególnych stra­
ży, stwierdzonych przez tegorocz-­
ne zespoły sędziów. 

W regulaminie obecnym niema 
wzmianki o precyzyjności ćwi­
czeń, za co bezwzględnie należa­
łoby dodawać punkty premjowe, 
przynajmniej po 3 za każde ćwi­
czenie. Za precezyjne przytem.· 
wykonanie ćwiczeń należy uwa­
żać: a) prawidłowe wykonanie 
cw1czenia; b) prawidłowe jedno­
czesne zwrofy, nachylania się, o­
parcie narzędzi, ustawienie się, 
dobra postawa ćwiczących, pra­
widłowe ułożenie narzędzi, pra­
widłowe podejście do narzędzi 
(zawsze od tyłu), prawidłowe o­
dejście z narzędziami od wspinal­
ni, lub innego miejsca (zawsze w· 
lewo) i t. p. 

Do § 22-go, stwierdzającego, że · 
członkiem sądu nie może być o­
so ba z tego terenu, z którego' 
straże biorą udział w zawodach,. 
należałoby dodać uwagę następu-­
jącej treści: w wypadku, jeżeli nie 
przybył na zawody zaproszony 
sędzia, wówczas obecni członko­
wie Sądu konkursowego w poro­
zumieniu z przedstawicielem 
strażactwa danego terenu, mogą 
zaprosić dla uzupełnienia składu 
Sądu osobę gruntownie zaznajo­
mioną z pożarnictwem, bodajże 
nawet należącą do danego terenu, 
z tern jedynie zastrzeżeniem, że 
nie należy ona do drużyny, bio­
rącej udział w zawodach. 

Zasadniczn winien być, zdanieqi 
mojem, zmieniony § 24-ty reguła- · 
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minu, stwierdzający, że przewo­
dniczącego i sekretarza sądu wy­
znacza Związek organizujący 
zjazd. Przewodniczącego i se­
kretarza winni wybierać z pośród 
siebie członkowie sądu konkur-
sowego. Przewodniczący sądu 
winien mieć nadto prawo zapro­
szenia jednej, a nawet kilku osób 
na sekretarzy; nie biorą oni u­
działu w stawianiu ocen, a jedy­
nie wynotowują błędy, podykto-

wane przez sędziów. Niemożli­
wością jest bowiem, aby jeden 
sędzia mógł sam dokładnie zapi­
sać wszystkie błędy przy spra:.. 
wieniu taboru, a bodajby nawet 
przy ćwiczeniach z jedną sikaw­
ką, gdyż jedne błędy po drugich 
mogą następować w krótkim na-
stępstwie. ]. Kupiecki. 

Komendant 
zawodowej Straży pożarnej 

w Starachowicach. 

Organizaeia bojowa straży pożarnyeh. 
W „Przeglądzie Pożarniczym" 

publikowane były już ostatnio ar­
tykuły (patrz Nr. Nr. 31-y i 32-gi 
z roku bież.) w spr a wie stanowisk 
oficerów straży pożarnych; w 
artykułach tych wskazywano na 
konieczność zmian dotychczaso­
wego ustroju dowództw Straży. 
Zmiany te są istotnie konieczno­
ścią, która musi corychlej nastą­
pić. Im szybciej będzie ta reor­
ganizacja przeprowadzona, tern 
więcej oszczędzi się pracy w pla­
cówkach nowozorganizowanych, 
w których stanowiska oficerów 
będą obsadzane już według wła­
ściwych potrzeb straży. Nie mo­
żna jednak rozpatrywać tej spra­
wy w oderwaniu od zasadniczego 
zagadnienia organizacji bojowej 
straży. Sprawa dowództwa jest 
bowiem pochodną i zależną od te­
go jak zorganizowaną jednostką 
dowództwo dysponuje. 

Dotychczasowy podział w stra­
żach naszych na oddziały funk­
cyjne: toporników, wodny i si­
kawkowy nie jest, jak to już wska'­
zywano kilkakrotnie, właściwy. 
Wprawdzie dotychczas wszystkie 
niemal straże przestrzegają for­
malnie tego podziału, jednak jest 
to system nie wytwarzający do­
statecznej spoistości organizacyj­
nej i rozdrabnia siły bojowe .stra­
ży do tego stopnia, że często do­
wódca w czasie akcji ratunkowej 
zostaje bez podkomendnych. 

Musimy przyjąć za zasadę, że 
jednostką bojową w akcji ratun­
kowej przy pożarach będzie taki 
zespół ludzi, który będzie mógł 
przy pomocy ·odpowiednich na­
rzędzi przeprowadzić samodzielnje 
jakiekolwiek zadanie taktyczne w 
tej akcji. 

Przy dotychczasowym systemie 
orgttnizacji odrazu rzuca się w o­
czy niezgodność z tą zasadą, ża­
<łen bowiem oddział ani toporni-
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ków, ani sikawkowy, ani wodny 
samodzielnie żadnego zadania nie 
wykona. Dopiero w czasie akcji 
przydziela się część toporników z 
odpowiedniemi narzędziami oraz 

beczek do jednej sikawki, częsc 
do drugiej, czyli z różnych od­
działów tworzy się ad hoc samo­
dzielne jednostki bojowe. 

W straży pożarnej, której człon­
kowie pozostają na wysokim po­
ziomie wyszkolenia daje się taki 
dorywczy podział w czasie akcji 
ratunkowej przeprowadzić bez 
wielkich trudności, chociaż samo 
dowodzenie zespołem strażaków 
z różnych oddziałów wywołuje 
wątpliwości. Powstaje bowiem py­
tanie, kto ma mianowicie dowo­
dzić takim kombinowanym oddzia­
łem? Wytrawni i świadomi swych 
zadań dowódcy oddziałów starają 
się wprawdzie utrzymać swój 
wpływ na podkomendnych, ale 
czy jest to możliwe, jeżeli część 
członków oddŻiału pracuje na jed­
nym, a druga część na innym, czę­
sto odległym odcinku akcji ratun­
kqwej, a zadania, jakie mają do 
wykonania są przytem bardzo 
różne? 

W rezultacie wytwarza się cha­
os, powstaje rozbieżność rozka­
zów i uwidacznia się nierówno­
mierny podział czynności paszcze.:. 
gólnych strażaków, a wszystko to 
nie sprzyja bynajmniej skuteczno­
ści 'akcji ratunkowej. 
Należy tedy dla pokonania tych 

niedomagań uzależnić organizację 
zespołów strażackich od składu 
narzędzi, potrzebnych do przepro­
wadzenia samodzielnie przez każ­
dy o<;ldział danego, koniecznego 
.zadania taktycznego. 

. Przebieg zasadniczych momen­
tów akcji składa się: z wywiadu, 
ratownictwa ludzi i inwentarza, 
zabezpieczenia objektów zag1"ożo-

nych i natarcia. Wę wszystkich 
tych momentach zasadniczą rolę 
odgrywa przytem sikawka, za­
równo jako przyrząd umożliwia­
jący ratownikom dotarde do za­
grożonego miejsca, jak i przyrząd, 
pozwalający opanowywać pożar. 

Sikawka więc, jako narzędzie 
podstawowe w straży jest tą osią, 
dookoła której można osnuć or­
ganizację zespołu strażackiego. 

Sikawka przytem jako najsilniej­
sza jednostka bojowa odgrywa ro­
lę niemal decydującą, wszystkie 
zaś inne narzędzia muszą być u­
znane jako pomocnicze. 

Sikawka więc, jako narzędzie 
podstawowe, z odpowiednią iloś­
cią węży, dalej z drabiną, komple­
tem narzędzi do tłumienia i burze­
nia, jedną „lub dwiema beczkami 
będzie stanowić jednostkę bojo­
wą, do której przydzielić należy 
odpowiedni zespół strażaków. 
Skład liczbowy takiego zespołu 
bojowego powinien wynosić od 12 

. do 20 ludzi w zależności od typu 
i ilości narzędzi; w · każdym bądź 
razie nie powinien przekracz.ać 
tej ost.atniej cyfry. Należy przy­
jąć, że straż winna posiadać co­
najmniej dwie główne jednostki 
bojowe i jedną pomocniczą, zło-· 
żoną z taboru cięższego, specjal­
nego do różnych zadań, jak po­
wódź, zawalenie ziemi it. p. ści­
słej ilości ludzi do każdej jednost­
ki bojowej nie można ustalić; w 
praktyce rzadko będzie więcej niż 
10. Umiejętne podzielenie funk­
cji przy dobrym wyszkoleniu, u­
czyni taką jednostkę zdolną do 
przeprowadzenia nawet bardziej 
skomplikowanych zadań, a w ka­
żdym razie osiągniemy większą 
spoistość i sprawność . oddziału, 
przy znacznie . ułatwionym dowo­
dzeniu. 

Przy naczelniku straży winna 
znajdować się sekcja dowództwa, 
złożona z sygnalistów, wywia­
dowców, sanitarjusza, mechanika 
i t. p. Samo wyliczenie tych funk­
cji specjalnych wskazuje już jakie 
będą zadania takiej sekcji. · 

W ten sposób organizacj~ bojo­
wa straży w ogólnych zarysach 
przedstawiałaby się jak następuje. 

Z wierzchnie kierownictwo po­
zostawało by w rękach naczelnika 
straży, który w strażach więk­
szych posiadałby jednego lub na­
wet więcej pomocników. Naczel­
nik straży miałby do bezpośred­
niego rozporządzenia przy speł­
nianiu swych zadań wspomnianą 
powyżej sekcję dowództwa, skła-
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dającą się z wyszczególnionych 
powyżej strażaków, przeznaczo­
nych do funkcji specjalnych. Po­
zatem cała straż byłaby podzielo­
na na samodzielne jednostki bojo­
we w ilości zależnej od posiada­
nych narzędzi. W ten sposób w 
znacznej liczbie dzisiejszych stra­
ży wiejskich, posiadających po 
jednej sikawce, mielibyśmy do 
czynienia tylko z jedną jednostką 
bojową i temsamem liczba ofice­
rów tak zorganizowanej straży 
byłaby w odpowiednim stosunku 
do ogólnej liczby strażaków i nie 
spotykalibyśmy więc tego nad­
miaru szarż oficerskich, istnieją­
cego przy obecnym systemie po­
działu straży na oddziały sjecjalne. 

Przy tworzeniu w straży więk­
szej liczby samqdzielnych jedno­
stek bojowych musiałaby być za­
chowana zasada samowystarczal­
ności każdej takiej jednostki w 
akcji ratunkowej i w myśl tej -za­
sady musiałoby być przeprowa­
dzane uzupełnianie taborów stra­
ży. 

Przy sposobności należałoby 

poruszyc Jeszcze kwestję nazwy 
takiej jednostki bojowej, a nawet 
i całego zespołu bojowego straży, 
Dotychczasowe nazwy: „korpus", 
„oddział" nie są odpowiednie. 
Pierwsza jest zbyt pretensjonalna 
w stosunku do określenia wojsko­
wego, oznaczającego siły bardzo 
znaczne, a więc temsamem wyda­
je się wprost śmieszna dla zespo­
łu, · stanowiącego kilkunastu, czy 
kilkudziesięciu nawet ludzi. Dru­
ga jest bardzo płynna i oznaczać 
może zarówno zespół kilku ludzi, 
jak też nawet i kilkuset straża­
ków. Zastąpienie tych nazw o­
kreśleniami trafniej charaktery­
zującemi rodzaj zespołu nie bę­
dzie trudne. Nazwa „drużyna
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dla zespołu bojowego całej Stra­
ży będzie, sądzę, znacznie odpo­
wiedniejsza, zważywszy, że po­
chodzi od słowa druh, a więc wy­
razu oznaczającego pojedyńczego 
strażaka. Część drużyny - jedno­
stka bojowa - nosiłaby nazwę 
„plutonu". Ta nazwa przyjęta 
jest w strażach zawodowych i w 
wojsku, oznaczając najmniejszy 

oddział, mogący wykonać samo­
dzielne zadanie taktyczne. 
Rozchodziłoby się teraz jedynie 

o to, czy w ramach dotychczaso­
wego statutu wzorowego straży, 

możliwa jest taka forma organiza­
cji. Otóż § 48-y wzorowego sta­
tutu stwier.dza, że podział straży, 
przeprowadzony być winien „na 
niezależne oddziały" „. „stosownie. 
do lokalnych warunków i po­
trzeb". Chociaż więc z drugiej 
strony paragraf ten przewiduje po­
dział straży na oddziały specjal­
ne, to jednak można mniemać, że 
właściwy duch statutu stwarza 
normy prawne, w granicach któ­
rych ujęte być mogą omówione po­
wyżej zasady bojowej organizacji 
straży. 

A jeśli nawet twierdziłby kto, 
że duch statutu nie stwarza norm 
prawnych, pozwalających na 
zmiany powyższe, to wobec tego 
należy jaknajprędzej statut zmie­
nić w imię koniecznego uspraw­
niania bojowej organizacji straży „ 

J. Łuczyńskł. 
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O zapewn.ienie strażom koni do pożarów. 
W dalszym ciągu notujemy uwa~ 

gi, nadesłane nam w sprawie do­
starczania strażom koni do poża­
rów. 

Druh J. Boczek, instruktor Okr. 
Janowskiego pisze, że na terenie 
tego Związku Okręgowego spra­
wa koni do pożarów kształtuje się 
pomyślniej w kilku zaledwie stra­
żach. W Wierzchowiskach, Skor­
czycach i Zdziechowicach właści­
ciele względnie administratorzy 
majątków · ziemskich dają konie 
do pożarów. W Potoku Wielkim 
Rada Gminna unormowała spra­
wę koni na warunkach wynagro­
dzenia za dostarczone konie, w 
stosunku potrójnym do zwykłych 
podwód płatnych, najmowanych 
prywatnie. Opłacane są te konie, 
które pierwsze przybędą na wy­
znaczone miejsce (do remizy); ko­
szty dostarczania koni pokrywane 
są przez wójta z funduszów gmin­
nych. W Modliborzycach właści­
ciele koni używanych na potrzeby 
straży są zwolnieni od gminnych 
powinności podwodowych i szar­
warkowych, zaś na wypadek a­
larmu, pierwsze 3 pary koni do­
starczonych do remizv otrzymują 
premje od 10 - 5 zł. W Kraśniku 
magistrat wypłaca za każdą parę 
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użytych koni do pożaru względnie 
alarmu po 10 zł. i niezależnie od 
wypłaconego wynagrodzenia, pier­
wsze trzy ·pary koni otrzymują 
premje od 15 do 5 zł. t. j. I-sza pa­
ra 15 zł., 2-ga para 10 zł. i 3-cia 
para 5 zł. · W pozostałych stra­
żach dostarczanie koni unormo­
wane jest w ten sposób, że właści­
ciele koni używanych do pożarów 
i na alarmy zwolnieni są przez 
gminę od pełnienia gminnych po­
winności podwodowych i szarwar­
kowych. 

Wszystkie te sposoby nie odpo­
wiadają potrzebom straży, bowiem 
w pierwszym wypadku (z wyjąt­
kiem straży dworskiej w Wierz­
chowiskach, gdzie fornale są jed­
nocześnie strażakami i wszystkie 
konie mogą być używane do po­
żaru) najczęściej konie do pożarów 
naznaczane są zgóry, a gdy wy­
padnie pożar lub alarm, kiedy ·te 
konie są dalej w polu lub w dro­
dze, wtedy straż zmuszona jest 
brać konie przypadkowe lub ocze­
kiwać na przybycie właściwych 
koni, co znacznie opóźnia wyjazd . 
straży. 

Drugi wypadek nie powoduje 
szybkiego dostarczania koni przez 
właścicieli, zwłaszcza w czasie pil-

nych robót polnych i złych dróg 
oraz w porze nocnej, kiedy to 
mniej uspołecznieni obywatele nie 
starają się o szybsze dostarczenie 
koni. 

Trzeci sposób jest o tyle po­
myślny, o ile pożar wypadł blisko, 
wtedy bowiem każdy właściciel 
spieszy z końmi do remizy, aby 
mógł otrzymać przeznaczoną pre­
mję. W razie jednak pożaru w 
dalszej odległości i w warunkach 
nie sprzyjających dla koni i ludzi, 
właściciele starają się nie wyje­
chać, stawiając różne motywy u-

. sprawiedliwiające ich. Jeżeli na­
wet ostatecznie wyjadą, to wyjazd 
ten jest mocno opóźniony, 
Byłoby więc wskazane aby przy 

wynagradzaniu za użycie koni w 
formie 2-u lub 3-krotnego zwięk­
szenia premji w stosunku płacy za 
normalną furmankę, wypłacane 
były premje w wysokości zachę­
cającej właścicieli koni do szyb­
kiego wyjazdu; wysokość premji 
należałoby uzależnić od przeie­
chanych kilometrów i czasu zaję­
tego przy pożarze, bowiem wtedy 
wyieżdżający nie zważałby na od­
ległość miejsca pożaru i na dłu­
gość czasu jaki straci przy poża-, 
rze. 
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Po usunięciu wspomnianych wy­
żej niedomagań, należałoby jesz­
cze usunąć jedno poważne niedo­
maganie, polegające na tern, ż~ 
straże otrzymują do wyjazdu ko­
nie najgorsze, które nie mogą być 
używane do pożarów. Właścicie­
le bowiem koni dobrych wolą nie 
korzystać z wysokich nawet wy­
nagrodzeń i premji, byle się nie 
narazić na straty wynikłe z po­
wodu ewntualnego padnięcia ko­
nia, lub jakiegoś innego nieszczę­
śliwego wypadku z koniem. 

Gdyby przy zastosowaniu w·y­
nagrodzenia za użycie, i ·premji za 
szybkie dostarczenie koni, były 

zapewnione i wypłacane odszko­
dowania wrazie nieszczęśliwych 
wypadków z końmi, miałyby stra­
że dostarczane lepsze konie, co 
spotęgowałoby sprawność ratun­
kową straży. 

Uwagi powyższe zebrałem pod­
czas wyjazdów swoich do poża­
rów i drogą konferencyj z dostar­
czającemi konie. W dużym rów­
nież stopniu odczułem niedomaga­
nia będąc naczelnikiem straży, w 
którym to czasie przy każdym 
prawie wyjezdzie do pożaru byłem 
wraz ze swoimi druhami narażo­
ny na nieprzyjemności ze strony 
właścicieli koni. 

. <><><><><><><><><><><><><><><><<><> 

Samorządy a pożarnictwo. 

O właściwą drogę przy układaniu budżetów ciał samorządowych. 

Weszliśmy w okres układania 
budżetów poszczególnych działów 

. naszej gospodarki zarówno pań­
stwowej jak i samorządowej. 

Jest to okres ważny, bowiem w 
wyniku prac i narad, jakie się w 
ciągu niego przeprowadza, po­
wstaje plan działalności danej ko­
mórki organizacyjnej na przeciąg 
najbliższego roku. 

Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że prawidłowo ułoiony budżet np. 
samorządu powiatowego jest od­
zwierciadleniem zamierzeń i dą­
żeń tych ludzi, którzy rozwojem 
tego samorządu kierują. 

Z drugiej znów strony, przerzu­
cając karty zestawief1 poszczegól­
nych pozycyj budżetu i badając 
zakres wydatkowania, przewidzia­
ny w tym budżecie, możemy uro­
bić sobie przeświadczenie, jak sze­
rokie są horyzonty twórczej myśli 
tych, którzy ten budżet układali. 

Widzimy wówczas, czy zostały 
uwzględnione te wszystkie nai ·· 
ważniejsze dziedziny życia dane­
go np. powiatu, które winny hyć 
w takim lub innym stopniu w tyra 
okresie czasu zaspokojone. 

W naszem młodem jeszcze sa­
morządowem życiu gospodarczem 
obserwujemy często przejawy 
świadczące o dążeniu do projek­
towania i wykonywania prac e­
fektownych. Trudno temu się dzi­
wić, skoro całe społeczeństwo 
siedmiomilowemi krokami rwie 
naprzód w swoim rozwoju ekono­
micznym i kulturalnym, skoro 
spragnieni jesteśmy rzeczy no­
wych, któreby niezbicie świadczy­
ły o tern, że idziemy naprzód. 
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W takiem jednak ujmowaniu za­
gadnień natury gospodarczej mo­
gą ukazać się rysy i to do tego 
stopnia głębokie, że będą w sta­
nie zniszczyć cały ów efektowny 

. wynik prac. 
Bo wyobraźmy sobie, że dany 

Sejmik powiatowy pochwali się 
faktem wybudowania nowej pięk­
nej szosy. Na wybudowanie jej 
poświęcił b. znaczne sumy ze s 1NC'­

jego budżetu; wybudował ją nawet 
kosztem stanu innych dróg i szos 
w powiecie. Jednak z tego właś­
nie powodu zaniedbano konserwa­
cję już istniejących, a nadpsutych 
dróg lub szos 1 które wskutek tego 
trzeba będzie jaknajdokładniej re­
montować w roku następnym. 
Zestawienie wyników tych dwóch 
faktów będzie smutne: co w je d­
nem miejscu zarobiono - to w 
drugiem stracono. 

Tego rodzaju postęp gospodar­
czego stanu powiatu będzie po­
dobny jeździe łódką pod silny 
prąd rzeki. Co ręka i wysiłek 
człowieka popchną łódź wiosłem 
naprzód1 to fala zniesie. ją zpo­
wrotem. A ileż to razy płynąc 
pod prąd, cofamy się wstecz, mi­
mo' faktycznego z naszej strony 
vv ysiłku! 

Wysiłkiem ludzkim są plany i 
zamierzenia budżetowe oraz ich 
wykonywanie. Falą przeciwną 
natomiast będą: czas. warunki 
atmosferyczne, katastrofy, stopień 
zużycia. Nieumiejętne i nieprze­
myślane sterowanie łodzią może 
narazić nas na bezprodukcyjną 
stratę sił i energji, a w tym wy-
padku funduszów. 

Drugim takim przykładem nie­
właściwego ujmoW:ł.Tll::l 7.~dań go­
spodarczych w planie prac i w 
budżecie - to sprawa chociażby 
udoskonalenia produkcji· rolnej w 
okolicach nadrzecznych. 

Ostatnie dwa lata, a przede­
wszystkiem rok bieżący były tym 
okresem, w którym na meljoracje 
rolne i ulepszenia drogą specjalne­
go na wożenia, zakupu lepszych 
gatunków ziarna siewnego i t. p, 
wyłożono bardzo znaczne sumy. 

Znacznie mniejsze natomiast 
sumy przeznaczono na regulację i 
obwałowanie, a tern samem za­
bezpieczenie rzek przed powo-

4 dzią. Robiło się to znów dla efek­
tu, dla możności wykazania w ja­
kim stopniu zbiór zbóż polepszył 
się w danym powiecie w porów­
naniu do lat ubiegłych. 

Tym,czasem jakie są skutki tej 
polityki. Jedna powódź w Mało­
polsce zniszczyła bodajże w trzech 
województwach tyle, ile zdołano 
zarobić na tych ulepszeniach rol­
nych w innych okolicach kraju. 

Co zarobiono gdzieindziej, to 
trzeba wysłać tym, którym kata­
strofa zabrała wszystko, co mieli. 
A przecież niedawno mieliśmy 
równie katastrofalną powódź w 
woj. Krakowskiem, a również nie 
wyszły nam z pamięci wielkie za­
lewy, które nawiedziły Mazowsze 
i zniszczyły plony paru powiatów 
na lewym brzegu Wisły. 

I w tych wypadkach kierowano 
się raczej dązeniem do efektu. 
Zbiory bowiem przy dobrem na­
wiezieniu ziemi i polepszeniu go­
spodarki - zawsze mogą być lep·-

. sze i nadzieja na zysk .odsuwa w 
cień widmo klęski powodzi, która 
nuż może nas ominąć. Ludzi my­
ślących powierzchownie trzeba tu 
naginać do uznawania pewnych 
zasad gospodarczych. Ta rolą wy~ 
chowawcza przypaść winna w u­
dziale przedewszystkiem samo­
rządom - bo to jest zresztą ich 
najistotniejsze zadanie. 

Trzecim przykładem takiej nie­
racjonalnej gospodarki może . być 
dziedzina budownictwa i związa­
na z tern kwestja obrony przeciw­
pożarowej. 

W Polsce brak mieszkań jest w 
tej chwili bardzo dotkliwy; odczu­
wa go się już nie tylko w miastach, 
ale nawet w miasteczkach i w o­
sadach. Stąd też zrozumiały jest 
pęd wszystkich organizacyj i insty­
tucyj państwowych i samorządo­
wych do wstawiania do budżetów 

723 



. surµ, przewidzianych na 
nowych mieszkań. 

budowęulepszeniem sieci obrony przeciw­
pożarowej i należytem wyekwipo­
wa_niem straży pożarnych. 

Obecnie jest właśnie pora po te­
mu, aby przewidzieć akcję pomo­
cy dla straży pożarnych. Stanowią 
one bowiem nieodłączną część a­
paratu, jaki z ramienia ~aństwa 
lub społeczeństwa czuwa nad bez­
pieczeństwem mienia i dobytku 
pub_licznego narodu. 

Stąd też obronie tego dobytku 
społecznego należy poświęcać nie­
co więcej jeszcze uwagi, stanowi 
ona bowiem dzisiaj w większej 
części Państwa zorganizowaną sa­
moobronę obywateli przed groź­

Zastanówmy się jednak, czy su­
my te są proporcjonalne w stosun- . 
ku do kosztów zabezpieczenia już 
istniejących budynków. Wielkim 
kosztem wzniesiono np. kilka lub 
kilkanaście domków, tymcza·~cm 
wskutek niedostatecznej lub źle 
zorganizowanej sieci obrony prze­
ciwpożarowej w powiecie powsta~ 
je szereg groźnych pożarów, które 
niszczą już istniejące budynki. 
Często jeden pożar zbiorowy nisz­
czy dorobek budowlany szeregu 
lat. Znów mamy nierozważną i 
nieprzemyślaną chęć posuwania 
się pod prąd, który w rezultacie 
cofa nas wstecz. 

środki finansowe i gospodarcże 
Polski są jeszcze bardzo szczupłe 
i niedostateczne, to też używać 
ich należy z całym namy;słem i 
rozwagą. Przewidując fundusze 
na budowę nowych domów nale­
żałoby zbadać przedtem, czy da­
na miejscowość, w której projek­
tuje się budowę, jest należycie za­
bezpieczona przed klęską poża­
rów, czy ma dobrze wyekwipowa­
ną i wyćwiczoną straż pożarną. 

„ nym wrogiem naszego dobrobytu 
gospodarczego i jako takiej nie 
można traktować w sensie jakiejś 
mniej lub więcej potrzebnej akcji 
filantropijnej. J e~t ona koniecz­
nością gospodarczą i za taką trze­
ba ją uważać. 

Przewidując akcję budowlaną 
w powiecie - jego samorząd po­
winien zająć się uprzednio, a juz 
w najgorszym razie jednocześnie, 

W przeciwnym razie akcja bu­
dowlana młodego społeczeństwa, 
zmierzająca jako dO' celu - do zła­
godzenia głodu mieszkaniowego­
będzie owem posuwaniem się · 
pod prąd rzeki, której każda więk­
sza fala znosić nas będzie do ty­
łu. Polska zaś musi dzisiaj budo­
wać i wciąż budować, a nie tylko 
odbudowywać to, co nieopatrznie 
zostało zmarnowane. H. P. 

<><><><><><><><><><><><><><><><><><> 

Echa powodzi w Małopolsce. 
Akcja ratunkowa Oc.hotniczej Straży Pożarnej w Skolem. 

W nocy z dnia 30/31 sierpnia b. 
r. nawiedziła nasze miasto strasz­
na ulewa deszczowa, wskutek któ­
rej wezbrały wszystkie potoki le­
śne i rzeka Opór. 

Już około godziny 10 w nocy na 
niższych terenach woda poczęła 
dostawać się do domów mieszkal­
nych, znajdujących się obok rzeki 
Opór i potoków leśnych. 

Panowały akurat ciemności, na­
wet światło elektryczne z powo­
du żalania elektrowni zgasło i 
ludność miejska została bez naj­
mniejszego oświetlenia; wówczas · 
to na odgłos dzwonów Straż Bez­
pieczeństwa i Straż Pożarna mia­
sta rzuciła się na ratunek wołają­
cym o pomoc mieszkańcom. 

W oda rozlała się na przestrzeni 
około 3 km. od miasta ~ż po 
Kłódkę; w przeciągu kilku minut 
rzucili się strażacy pod komendą 
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naczelnika Straży p. Motyki i je­
go zastępcy na ratunek zalewa­
nym obu częściom miasta; jedna 
część udała się na t . zw. Górkę, 
która leży tuż przy samym brze­
gu rzeki Opór, zaś druga część na 
-Kłódkę, która również leży na sa­
mym brzegu Oporu, a ponadto za-

GAŚNICE pianowe kołowe i ręczne 
QAŚtłlCE ' do samochodów 

SIKAf11Kł s~mochodowe 
W 1 motorowe 

(ZŁOTY MEDAL NA . WYSTAWIE 
W POZNANIU) 

~~UKI KUMK-~m 
Spółka dla wyrobu i sprzedaży na· 
rzędzi przeciwpożarowych Sp. z o. o. 

Warszawa, ul. Moniuszki 5. Tel. 322-85. 

lana została już o godzinie 10 w 
nocy przez potok leśny z drugiej 
strony gościńca tak, że była oto­
czona z obu stron wodą. 

Strażacy z największą energją, 
a co więcej z narażeniem nawet 
życia, gdyż wówczas woda sięgała 
wyżej kolan ·w mieszkaniach na 
Kłódce, rzucili się do sąsiednich 
domów w celu ratowania mienia 
ludzkiego i życia małych dzied, 
wynosząc ż mieszkań ruchomo­
ści i uprowadzając z zabudowań 
bydło; nie zważano na wodę i pa­
dający stale deszcz. Gdyby straża­
cy tutejsi nie przyszli z pomocą 
ludności, byłaby ta ostatnia ponio­
sła niepowetowane szkody; jed­
nak dzielni strażacy, brocząc w 
rwących falach wody i w · błocie, 
pracowali do białego dnia. 

Na t. zw. Górce kierował pomo­
cą naczelnik oraz prezes Straży; 
obaj czuwali nad losem mieszkań­
ców tutejszego miasta i udzielali 
pomocy oraz różnych wskazówek, 
dążąc do uspo~ojenia mieszkań­
ców, 

Strażacy położyli wówczas bar­
dzo wielkie zasługi wobec miasta, . 
nie szczędząc trudu, pracy, ubra­
nia, które w rzeczywistości w tak 
możolnej i ciężkiej całonocnej pra­
cy poniszczyli zupełnie, a co jesz­
cze godne uwagi, że z nastaniem 
ranka udali się do swoich prac za­
wodowych i pracowali przez cały 
dzień, poczem następnej nocy ofia,­
rowali się znów do służQy w celu 
pilnowania mienia ludzkiego, wy­
niesionego na ulicę, do sadów i o­
grodów. 

Strażakami, którzy tak wybit­
nie odznaczyli się przy akcji ra­
tunkowej, byli Druhowie: 

K. Małek, M. Hrebeniak, M. Pi­
chut, J. Jakób, St. Eecker, J, Ku­
rek, W. Wilczyński, M. Bublik, 
St. Biały, J. Kopacz, Fr. Wyso · 
czański, Fr. Korinczyc, Edw. Ko· 
rinczyc, E. Beer i St. Kaffel. 

Nazwiska tvch Druhów ·podaje­
my jako wzór i przykład do wia ­
domości ogółu strażactwa; wierzy­
my, że Władze Związkowe udzie­
lą odpowiednich odznaczeń dziel-· 
nym pracownikom idei strażackiej 
w Skolem. ' 

Oczekiwać będziemy wieści od 
innych straży z terenów, nawie­
dzionych przez powódź. 
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Kurs pożarniczy w województwi~ 

Krakowskiem. 

Na skutek zarządzenia Tymcza­
sowego Wydziału Samorządowe­
_go we Lwowie z dnia 2 lipca b. r. 
L. 14892, Zarząd Związku Straży 
Pożarnych Województwa Krakow­
skiego przystępuje do zorganizo­
wania 6-cio tygodniowego kursu 
pożarniczego, przygotowawczego 
dla naczelników straży pożarnych 
gminnych i instruktorów straży 
pożarnych ochotniczych z terenu 
Województwa Krakowskiego. 

Kurs ten odbędzie się w N owym 
Targu, jak również egzamin, przed 
Komisją Egzaminacyjną Tymcza­
sowego Wydziału Samorządowe­
go, która w tym celu przybędzie 
do Nowego Targu. Rozpoczęcie 
kursu nastąpi w dniu 1 listopada 
1927 r. i trwać będzie do dnia 18 
grudnia 1927 r. włącznie. 

Jednocześnie wy1asmamy, że 
wszystkie miasteczka i miasta po­
dlega>ące ustawie o policji ognio­
wej z dnia 10/Il 1891 roku Dz. U. 
Kr. Nr. 18 muszą mieć zorganizo­
wane gminne straże pożarne, a na­
czelnicy i instruktorowie" tych 
straży muszą być fachowo wy­
szkoleni, bezwzględu na to, czy 
straż jest tylko gminna, czy ochot­
nicza1 która przyjęła na siebie o­
bowiązek straży gminnej. 

W myśl zaś rozporządzenia 
Tymczasgwego Wydziału Samo­
rządowego we Lwowie z dnia 23 
września·1924 r. do LWS 31266/I 
każdy naczelnik i instruktor musi 
złożyć przepisany egzamin przed 
Komisją Egzaminacyjną Tymcza­
sowego Wydziału Samorządowe­
go i w tym celu, aby kandydatom 
ułatwić złożenie tegoż egzaminu 
Związęk Straży Pożarnych prze­
prowadza wyżej wspomniany kurs. 

Z uwagi na to, że jedynie naczel­
nicy i "instruktorowie fachowo 
wyszkoleni mogą podnieść pożar­
nictwo .do odpowiedniego pozio­
mu, Związek Straży Pożarnych 
będzie stał mocno na stanowisku, 
aby wydane polecenia i rozporzą­
dzenia Tymczasowego Wydziału 
Samorządowego ściśle były prze-

' st.rzegane i wykonywane. 
Równocześnie wyjaśniamy, że 

kursa 5-cio, 8-mio, 10-cio dniowe, 
które ukończyli niektórzy naczel­
nicy i instruktorowie straży po­
żarnych, były jedynie dla naczelni-
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ków ·ochotniczych straży pożar­
nych dla gmin wiejskich i te są nie 
wystarczające do prowadzenia 
straży miejskich w myśl ustawy o 
policji ogniowej z dnia 10/Il 189 i 
rpku. 

W arun~i przyjęcia na powyż­
szy kurs są następujące: Wiek od 
24-50 lat. Wykształcenie 6 klas 
gimnazjalnych, ewentualnie rów­
norzędne szkół innych, 2 lata służ .. 
by w straży pożarnej, świadectwo 
lekarskie. O ile kandydat nie po­
siada wymaganego cenzusu na­
ukowego, może być przyjęty w 
tym wypadku, jeśli Komenda kur­
su uzna za wystarczający poziom 
jego wykształcenia. 

Uczestnicy kursu będą sko;~~­
rowani i podlegają w czasie trwa­
nia kursu dyscyplinie i rygorom 
zawartym w regulaminie służby 

· kursu. 
Magistraty wysyłające na 

\vspomniany kurs swoich delega~ 
tów muszą tym ostatnim zapewnić 
całodzienne utrzymanie, które wy­
nosi 5 zł. dziennie i ponadto wpi­
sowe jednorazowo zł. 30. 

Pomieszczenie kursiści otrzy- , 
1nują bczpłathie, jak również 
wszelką pomoc naukową. 

\X." celu ustalenia listy kandy­
datów na wyżej wspomniany kurs 
pożarniczy, Zarząd Związku prosi 
o podanie najpóźniej do dnia 15 
października b. r. imion i nazwisk 
kandyciatów, oraz meldunki stra­
ży o niezgłoszeniu kandydatów, 
pod 1dresem Związku Straży Po­
farnyr h Województwa Krakow­
sk1~go w Krakowie, ul. św. An­
ny L. 1 

(-) Biedroń-Kalinowski 
Inspektor. 

Okręgowy kurs pożarniczy 
w Nowem Mieście 

{woj. Pomorskie). 

W niedzielę dnia 18.9. b. r. od­
był się w nas~em mieście kurs o­
kręgowy wyszkolenia straży po­
żarnych na powiaty Lubawa i 
Działdowo. Kurs połączony był 
z konkursami ćwiczeń strażackich, 
w których brały udział Straże: z 
Nowego Miasta, Bratiana, Rado­
mnia, Łąkosza, Chrośla, Nowego 
Dworu, Lubawv, Iłowa. Kurs 
przeprowadzał druh Chudziński z 
Nowego Miasta pod przewodnic­
twem inspektora pożarnictwa dru-

ha Kaszewskiego z Grudziądza. 
Prezes Związku p. burmistrz Tom­
czyński z Łasina również za­
szczycił kurs swoją obecnością. 
Oprócz straży ochotniczych brało 
w kursie udział 27 wójtów i sołty­
sów jako przedstawicieli straży 
przymusowych. Przybycie p. p. 
przedstawicieli straży przymuso­
wych należy zawdzięczyć panu 
Staroście pow. Lubawskiego. 

Zaraz po przybyciu inspektora 
pożarnictwa, o godz. 5-ej rano 
rozpoczęły się ćwiczenia pro­
wadzone przez naczelnika Okręgu 
i jego adjutanta druha Jentkow­
skiego. 

Po zakończeniu ćwiczeń, które 
odbyły się według ułożonego zgó­
ry programu, rozpoczęto konkur­
sy Straży. W wyniku jego· I-ą 
nagrodę dla straży miejskich o · 
trzymała Ochotn. Straż Pożarna 
w Nowem Mieście, II-gą. nagro­
dę dla straży wiejskich otrzymała 
Ochotn. Straż Pożarna w Bratja­
nie; w tejże grupie III-ą nagrodę 
otrzymała Ochotn. Straż Po żarna 
w Chrośle, IV-tą Ochotnicza 
Straż Pożarna w Nowym Dworze, 
oraz V-tą ·OchotnicŻa Straż Pożar- . 
na w Łąkoszu. Wszystkie stra­
że wykonały ćwiczenia bez prze­
kroczenia wyznaczonego czasu. 
Jest to dowodem wyszkolenia 
straży i dużego zamiłowania stra­
żaków do pożarnictwa, jako swei 
pracy obywatelskiej. 

Po zakończeniu konkursu odby­
ły się ćwiczenia Ochotniczej Stra­
ży Pożarnej Nowomiejskiej. Kurs 
zakończono zebraniem, w czasie 
którego powitał pan burmistrz 
Kurzątkowski przedstawicieii 
władz strażackich, samorządo­
wych oraz przybyłych gości. Druh 
prezes Tomczyński udekorował 
medalami za zasługi druhów: 
Chudzińskiego z Nowego Miasta, 
oraz Czajkowskiego z Lubawy. 
Druh inspektor Kaszewski, dzię­
kując uczestnikom za tak liczny 
udział w kursie, rozdał Strażom 
nagrody wartości 360 zł.; zaofia­
rowało je Pom. Stow. Ubezpieczeń 
w Toruniu. Jest to już trze~i dar 
tej instytucji udzielony na kon­
kursy strażackie; dalsze dwie na­
grody są. przeznaczone na konkur­
sy w Podgórzu i w Tczewie; 
nagrody wydano w sprzętach stra­
żackich. Za szybkie dostarczenie 
koni przez miejscowych obywate-



li wydało nagrody rówmez 1 mia­
sto. Na zakończenie zebrania o­
becni wznieśli toasty na cześć 
prezesa i inspektora Związku o­
raz burmistrza Nowego Miasta. 

Zjazd konkursowy ochotniczych 
straży pożarnych pow. Garwoliń­

skiego. 

Po kilkuletniej przerwie dzień 
4 września b. r. zgromadził znów 
z całego powiatu straże pożarne 
na zjazd konkursowy do' Garwoli­
na. 

Piękny to był widok, gdy o 
godz. 8-ej rano na błoniach gar­
wolińskich 32 drużyny strażackie 
z chorągwiami i orkiestrami w 
składzie 580 druhów stanęły w or­
dynku, oczekując przybycia władz 
Związku. 

Rytmiczny marsz orkiestry 
Straży Żelechowskiej oznajmił 
przybycie prezesa Związku Okrę­
gowego p. starosty Fr. Pirożka 
wraz z pp.: Kocuperem - przed­
stawicielem Województwa, majo· 
rem Ulankiewiczem - przedsta~ 
wicielem władz wojskowych\ 
nacz. Gł. Związku J. Sztromaje­
rem, insp. wojewódzkim Błasz­
czykiem. 

Po odebraniu raportu od ko­
mendanta zjazdu d-ha Czachow­
skiego, prezes Związku przywitał 
drużyny, które następnie sformo-' 
wawszy kolumnę marszową udały 
się do kościoła. 

Z dumą i radością patrzyła lud·­
ność Garwolina na defilujące po 
nabożeństwie drużyny strażackie ; 
mimowoli nasuwała się myśl, że cl 
dzielni i karni druhowie, którzy 
dziś walczą z klęską ogniową w 
obronie mienia społecznego, w ra­
zie potrzeby staną też gotowi w 
obronie granic Rzeczypospolitej. 

O godzinie 10-ej udano się 
wspólnie na zwiedzenie Wystawy 
Rolniczej, zorganizowanej prze;, 
O. Z. K. R. Ogólne zainteresowa­
nie na Wystawie zbudził pawilon 
pożarniczy, przed którym licznie 
skupiała się brać strażacka, przy­
patrując się wykazom i wykresom 
dokładnie charakteryzującym stan 
pożarnictwa w powiecie. 

Po przerwie obiadowej nastąpi­
ły ćwiczenia konkursowe. Na try­
bunie sędziowskiej zasiedli dru­
howie: A. Niedbalski-vice-prezes 
Zw. Woj. Lubelskiego, J. Sztro­
majer naczelnik Głównego 
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ćwiczenia Straży Pożamej z Łaskarze­
wa na zawodach konkursowych, które 
odbyty się w dniu .J września r. b. w 

Garwolinie. 

Związku, oraz naczelnicy: Iwa­
nicki, Kozłowski i Gasek. 

Do konkursu w grupie 3-ej sta­
nęły Straże: z Żelechowa, Łaska­
rzewa i Straż Okręgowa z Gar­
wolina; w grupie 4-ej Straże: z 
Żabianki 1 Sobolewa 1 Woli Zadyb­
skiej, Woli Rębkowskiej, Ułęża1 
Pilczyna, Warszawie i drużyna 
Szkoły Rolniczej z Miętnego. 

O sprawności ćwiczebnej dru­
żyn najlepiej świadczy ilość pun­
któw osiągniętych przez paszcze-

gólne drużyny. Straż żelechow­
ska, która zdobyła pierwszą na­
grodę, osiągnęła 126 punktów, O­
kręgowa Straż Garwolińska -
123 punkty i Straż Łaskarzewska 
- 119 punktów. Ze straży wiej­
skich pierwsze 3 kolejne miejsca 
zdobyły: Straż z Żabianki - 100 
punktów, Straż z Sobolewa - 96 
punktów, oraz Straż z Woli Za­
dybskiej - 94 punkty. 

Ogólny entuzjazm wzbudziła 
swemi ćwiczeniami Straż Łaska­
rzewska. Dzielni Łaskarzewiacy 
pod dowódctwem d-ha naczel. 
Wichowicza wykazali dużą spraw­
nosc w ćwiczeniach konkurso­
wych i jedynie niewielka różnica 
w czasie wykonywania ćwiczeń 
pozba.wiła ich pierwszego miej­
sca; prócz tego popisywali się 
efektownemi ćwiczeniami z sy­
gnalizacji gestowej, które zbudzi­
ły huczne oklaski wśród publicz­
ności. Należy zaznaczyć, że Straż 
Łaskarzewska na przyszłość jest 
11roźnym rywalem dla Straży Że­
lechowskiej. 

Ze - straży wiejskich na szcze­
gólne wyróżnienie zasługuje Straż 
Żabieniecka, prowadzona przez 
d-ha Stefana Rogalskiego; Straż 
ta ćwiczenia ukończyła bez pun­
któw karnych. 

Zjazd został zakończony prze­
mówieniami d-ha Niedbalskiego 
wiceprezesa Zw. Woj. i d-ha 
Sztromajera, naczelnika Gł. Zw., . 
którzy w słowach pełnych uzna­
nia podkreślili wysoki stan ćwi­
czebny drużyn oraz zachęcili' je 
do dalszej owocnej pracy. 

Sąd konkursowy na zjeździe straży pożarnych Okr. Garwolińskiego. Wśród 

osób, widocznych na zdic;ciu znajdują się: nacz. Gł. Związku J. Sztromajer oraz 
vice-prezes Zw. Woj. Lubelskiego poseł A. Niedbalski. 

Nr. 42 



Kurs pożarniczy i ćwiczenia kon· 
kursowe ochotniczych straży po­
żarnych IV Okręgu w Grudziądzu, 

W dn. 4 września r. bież. odbył 
się w Grudziądzu kurs strażackiv 
połączony z konkursem straży po· · 
żarnych IV Okręgu Zw. Pomor­
skiego. 

W kursie wzięły udział Straże 
Pożarne: z Łasina, Świecia, Warlu­
bia, Nowego Wetfia, Jeżewa, 
Owczarek, Tarpna, Szynwałdu, 
Gruty, Dusocina i Grudziądza -
miasta - w ogólnej sile 200-tu o­
ficerów i szeregowych. Główne 
kierownictwo spoczywało w ręku 
inspektora Zw. Pomorskiego dru­
ha L. Kaszewskiego. 

ćwiczenia i wykłady trwały od 
6 rano do 5-ej ppoł. z godzinną 
przerwą na obiad. Wykłady pro­
wadzili: druh insp. Ka.szewski i 
dr. Ulatowski z Grudziądza. 

Po zakończeniu kursu odbyły 
się zawody konkursowe. do któ­
rych stanęły wszystkie straże z 
wyjątkiem O. S. P. Grudziądz, 
która ćwiczyła poza konkursem. 

W grupie miejskiej - I-ą na­
grodę otrzymała Ochotnicza Straż 
Pożarna z Łasina; 11-gą - Ochot­
nicza Straż Pożarna ze Świecia i 
III-cią - Ochotnicza Straż Pożar­
na z Nowego. W grupie wiej­
skiej I-ą nagrodę otrzymała O­
chotnicza Straż Pożarna z Małe­
go Tarpna, Il-gą - Ochotnicza 
Straż Pożarna z Warlubia i wresz­
cie III-cią - Ochotnicza Straż 
Pożarna z Jeżewa. 

W czasie ćwiczeń bardzo dobre 
wrażenie wywarły popisy mło­
dziutkiej, bo zaledwie w tym ro­
ku zorganiwwanej Straży z Gru­
ty. 

Ochotnicza Straż Pożarna z 
Grudziądza ćwiczyła poza kon­
kursem, wykazując b. "rl.obre wy­
szkolenie techniczne. ćwicze· 
niom straży pożarnych przygląda­
ły się tłumy oublic'zności z vice­
prezydentem Krobskim, nadsekr, 
Ziółkowskim jako zast. starosty 
na czele. -

Po konkursie wręczył p. prezes 
Tomczyński srebrny medal za za­
sługę zast. gospodarza druhowi 
J. Taukertowi oraz gospodarzowj 
Schwerzowi znak za wysługę 20 
lat. Druh inspektor Kaszewski o­
trzymał z rąk druha prezesa Tom­
czyńskiego ozdobny topór hono­
rowy za swą działalność na polu 
pożarnictwa. 

Odznaki za wysługę 10 lat o­
trzymali druhowie: zast. nacz. I. 
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Brzozowski, Borucki i Szczepań­
ski. Oprócz tego otrzymali topo­
·ry honorowe za 10-letnią wysługę 
druhowie: I. Romanowski, I. Brzo­
zowski, Borucki i Szczepański. 

Przebieg tego wielkiego święta 
strażackiego pozostawił bardzo 
miłe · wrażenie. 

Zjazd Okręgowy w Łasku 
{w.oj. Łódzkie). 

Dnia 18 b. m. odbył się tu zjazd 
Okręgowy, na który przybyło 31 
drużyn w składzie 568 strażaków. 
Do zawodów konkursowych sta­
nęło 9 drużyn wiejskich, ćwiczą­
cych w grupie czwartej, jedna ma­
łomiasteczkowa, ćwicząca w gru­
pie czwartej poza· konkursem i 
dwie miejskie, ćwiczące również 
poza konkursem. 

Delegatem Związku W ojewódz­
kiego był d-h Wacław Kropp 
członek Zarządu Związku Woje­
wódzkiego. 

Komendantem zjazdu w zastęp­
stwie naczelnika Okręgu d-ha J. 
Kierońskiego był zastępca naczel­
nika Okręgu druh Pączkiewicz, 
naczelnik Straży z Pabjanic. 
Sąd w składzie d-hów: Batkow­

skiego z Łęczycy, Matysa z Łodzi 
i Wawrzynkowskiego ze Złocze­
wa ustalił poniższą kolejność sto­
sownie do wyników zawodów: 

I-sza Straż z Dłutowa pod dow. 
Z. Sosnowskiego - 121 p., 2-a 
Sti:aż z Czołczyna - W. Gomul .. 

skiego - 117 p., 3-a Straż z Sę­
dziejowic - S. Jachowicza - 111 
p., 4-a Straż z Bechcic _,_W. Gun­
druma - 103 p., 5-a Straż z Wo­
dzierad - M. Kowalczyka - 102 
p., 6-a Straż z Dobronia - W. 
Bonińskiego - 101 p., 7-a Straż 
z Rydzyń - S. Papieskiego - 98 
p., 8-a " Straż z Pszatowa - A. 
Kaźmierczaka - 71 p., 9-a Straż 
z Górki Pabjanickiej - L. Kola­
sy __:_ 43 p. 

Nagrody przyznano: 
1-szą 400 zł. Straży z Dłutowa1 
2-ą 300 zł. Straży z Czołczyna. 
3-ą 200 zł. Straży z Sędziejowic . 
Zaznaczyć należy, że przez ca-

ły dzień Zjazdu i zawodów padał 
deszcz, który w znacznej mierze 
utrudnił strażom oisągnięcie jesz­
cze lepszych wyników. 

Osiągnięcie tej sprawności przy­
pisać należy działalności naczelni„ 
ka Okręgu komisarza P. P. 
d-ha J. Kierońskiego, który z peł­
nem oddaniem bezinteresownie 
pracował nad tworzeniem coraz to 
nowych placówek strażackich i 
usprawnianiem już istniejących. 

Zjazd Straży pożarnych VII-go 
Oluęgu w Rawie Ruskiej. 

. W dniu 14 sierpnia br. obcho­
dziła t~te.jsza Straż Pożarna uro­
czystość 50-lecia swego istnienia, 
połączoną z poświęceniem sztan­
daru i Zjazdem straży pożarnych 
VII Okręgu. . 

<><X>OOO <>O<>OOOO<><X><><><><><><><><><>O<X><><><><><X><><><><><><><><><><><><><><><><><><><><> 

Drużyna Oclzotnfczej Straży Pożarnej w Broku n. Bugiem zalożona zostala w r. 
1903-cim. Obszerniejsze{ wzmiankę o niej zamieściliśmy w dziale kroniki w 40-tym 

n-rze „Przeglądu" na str. 699-tej. 
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Na uroczystość tę przybyli w 
charakterze delegatów i gości: w 
imieniu Małopol. Zw .. S. P. ze 
Lwowa druhowie: podinsp. Kuk­
czykajtis, st! instr. Rużiczka i 
instr. Łobocki i w imieniu Lubel­
skiego Zw. Wojewódzkiego druh 
instr. Mysakowski, w imieniu P. 
Z. U. W. dyr. Piotrowski i insp. 
pow. M. Sass; naczelnik straży 
Ciesz.anowskiej, dwóch Druhów 
Delegatów Kolejowej Straży O­
chotniczej z Tarnopola, Ochot. 
Straż Pożarna Kolejowa ze Lwo„ 
wa ze sztandarem w sile 14 człon­
ków z naczelnikiem Kajzerem na 
czele, wreszcie delegaci miejsco­
wych towarzystw: Sokoła, Tow. 
Szkoły Ludowej, Strzelca, Miesz­
czańskiego „Zgoda" i t. d. Nadto 
w okręgu · przybyły następujące 
Ochotnicze· Straże: z Niemirowa 
18 członków, Mostów Wielkich 8 
członków ze sztandarem, z Uhno­
wa 11 członków ze sztandarem, z 
Sokala 9 członków i z Ostrowa 1 
członek. 

Po przywitaniu przybyłych go­
ści i uczestników na boisku soko­
łem przez naczelnika Okręgu 
Dha M. Presza wyruszono w po­
chodzie przy dźwiękach orkiestry 
kolejowej z Rawy Ruskiej na na­
bożeństwo do rz. kat. kościoła 
parafjalnego. · 

Po nabożeństwie, celebrowa­
nem przez ks. proboszcza Pod­
czerwińskiego, odbyła się na 
cmentarzu kościelnym uroczy­
stość poświęcenia sz.tandaru i ~.vbi-

janie gwoździ pamiątkowych przez 
rodziców chrzestnych, - a na­
stępnie 'defilada obok gmachu So­
koła przed reprezentantami władz, 
delegatów, związków i gości. 

Po powrocie na boisko Sokoła, 
odbyło się dalsze wbijanie gwoź­
dzi do sztandaru, a następnie wrę­
czenie Straży Pożarnej Rawskiej 
dyplomu uznania, przyznanego 
przez Gł. Związek Straży Pożar­
nych za 50-letnią skuteczną pra­
cę, oraz dekoracja naczelnika tej­
że Straży druha Mieczysława Pre­
sza złotym medalem zasługi - za 
30-letnią działalność na polu po­
żarnictwa, wreszcie wręczenie 8 
członkom miejscowej Straży od­
znak za długoletnią służbę. Wrę ... 
czenia tych odznaczeń dokonał w 
imieniu Związku druh podinsp. 
Kukczykajtis, który też wygłosił 
odpowiednie przemówienie do ze­
branych. 

Następnie o godz. 1-ej popoł. 
odbył się wspólny obiad w sali 
Sokoła; przemawiali podczas nie­
go panowie: starosta Malinowski, 
podinsp. Kukczykajtis, delegat 
Sokoła Dr. Polakowski, radca Bo­
rzemski i wielu innych. 

O godzinie 3-ej popołudniu roz­
począł się festyn również na bo­
isku Sokoła przy udziale licznie 
zgromadzonej publiczności, w cza­
sie którego Rawska Straż Pożar­
na wykonała pod komendą druha 
naczelnika Presza szkolne ćwicze­
nia taktyczne „gaszenie pożaru 

budynku piętrowego", na wybu­
d.owanej w tym celu wspinalni, 
wreszcie ćwiczenia wolne z topor­
kami. Wieczorem wykonano 
przy sztucznem oświetleniu efek­
towne piramidy układu naczelni­
ka Sokoła druha Hory. 

Po festynie odbyła się zabawa 
taneczna, która przeciągnęła się 
do rana dnia następnego. 

Wszystkim ~ czestnikom Zjaz­
du - jakoteż Gościom, którzy 
Swą obecnością przyczynili ·się do 
uświetnienia naszej wzniosłej uro­
czystości, jak również Członkom 
Komitetu na czele z JW. Panem 
Starostą Malinowskim, Związkom, 
Korporacjom i bratnim organiza­
cjom, które przesłały Straży dat­
ki i życzenia, - na tej drodze 
składa Zarząd Straży serdeczne 
„Bóg zapłać". 

Okręgowy Zjazd Straży Pożar­
_nych w Olkuszu 

(województwo Kieleckie). 

W dniu 18 września r. bież. od­
był się w Olkuszu zjazd Okręgo­
wy Straży Pożarnych. · N a zjazd 
przybyło 18 drużyn, w tern 6 sta­
jących do zawodów, t. j. takich, 
które zdobyły I i II miejsca na za­
wodach rejonowych-i 10, jako de­
legacje. Komendantem zjazdu 
był druh K. Królikowski, naczel­
nik Straży Fabrycznej w Olkuszu. 
Po złożeniu raportu przez druży­
ny i komendanta Zjazdu Prezeso-

W drugim rzędzie sfrdzą drubowie: 
nacz. Okr. M. Prosz (drugi) , prezes 
Straży z Rawy - Tomkiewicz, pod­
inspektor Zw. Ma/opolskiego M. Kuk­
czykajtis, instr. Łobocki, st. instr. 
Ruziczka, nacz. Straży z Niemiro· 
wa - Łozinski. 

W frzecim rzędzie stoją między 

innymi drubowie: nacz. Straży z Mo­
stów Wielkicb - A. Just, nacz. Stra· 
t y z Ubnowa - Hrycak (obaj stoją 
pod rozwiniętym sztandarem); w 
tymże rzędzig. piąty od prawej stro­
ny stoi naezelnik Straży z Ciesza­
nowa. 

Octwtnicza Straż Pożarna w Rawie R.usldei (woj. Lwowskie) obchodziła uroczystość jubileuszu 50-
lecia swojego istnienia. Uroczystość ta byla połączona z poświęceniem nowego sztandaru Straży 

oraz ze zjazdem straży pożarnych VII Okręgu Malop. Zw. Straży Pożarnych. 
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wi Okręgu Druhowi J. Jarno, wy­
ruszyły straże z delegatami na 
czele na nabożeństwo, po którem 
odbyła się ·na rynku defilada; wy­
padła ona bardzo dobrze. 

Po półgodzinnej przerwie, roz­
poczęły się zawody; obowiązki 
sędziów pełnili druhowie: nacz. 
Kędzierski z Sosnowca, insb: 
Wochtman z Zawiercia oraz instr. 
H. Kurcweg z Pińczowa. · RezuJ­
ta t zawodów był następujący: I 
miejsce zdobyła Straż Wierzbic­
ka,. II-gie - Straż Pomorzańska, 
III-cie - Straż Sławkowska, IV-te 
- Straż Łobzowska, V-te -
Straż Laskowska, VI-te - Straż 
Sułoszowska. 

Po ogłoszeniu wyniku konkursu 
przemówił do drużyn strażackich 
p. starosta Stamirowski, który 
podkreślił znaczenie zjazdów dla 
podniesienia sprawności bojowej 
w strażach, których wyszkole­
nie od roku zeszłego podniosło się 
już bardzo znacznie; zachęcał też 
mówca Straże do dalszej wytrwa,. 
łej pracy dla dobra bliźniego i na­
szej Rzeczypospolitej. Po Staro­
ście przemawiali również druh 
prezes Jarno i instr. pożarn. druh 
Wochtman. 

Na zakończenie zawodów miej­
scowa Straż Pożarna wykonała 
cw1czenia pokazowe; pomimo 
ulewnego deszczu ćwiczenia te 
wypadły bardzo dobrze. 

Kurs pożarniczy w Dąbrowic'y 

(pow. Sarneński). 

Staraniem Okręgowego · Związ­
ku Straży Po żarnej w Sarnach, ce­
lem wyszkolenia oficerów straży 
pożarnych powiatu Sarneńskiego 
i Stolińskiego, odbył się w dniach 
od 7 do 13 sierpnia 5-cio dniowy 
kurs pożarniczy w m. Dąbrowicy. 
Kierownikami i wykładowcami na 
kursie byli p. o. inspektora woj. 
Poleskiego, druh instruktor Janu­
szewski i p. o. instruktora Okr. 
Zw. Str. Poż. w Sarnach druh 
aspira·nt Surowiec. Kurs zgroma­
dził bardzo niewielką ilość słucha­
czy, bo zaledwie 19-tu, jednakże 
ilość ta urośnie w swej wartości, 
jeżeli przyjmie się pod uwagę 
środki lokomocji, stan dróg oraz 
przestrzenie jakie przychodziło się 
pokonać dzielnym druhom, pra­
gnącym przybyć na kurs. 

Kurs był przęprowadzony ściśle 
wig re~ulaminu, zatwierdzonego 
przez Gł. Zw. Str. Poż.; słuchacze 
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Drużyna Ochotniczej Straży Pożarnej w Pacanowie wraz ze swym na­

czeln.'kiem druhem Franciszkiem Koziarskim. 
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byli skoszarowani i wspólnie za­
prowiantowani. Na egzaminach 
przeprowadzonych wobec przed­
stawicieli Starostwa, P. Z. U. W. 
i władz strażackich, kursiści wy­
kazali wyszkolenie bardzo dobre, 
gdyż świadectw z wynikiem celu­
jącym wydano 2, dobrym - 10, 
dostatecznym - 5, niedostatecz-
nym - 2. . 

Przy sposobności podkreślić tu 
należy gościnność Zarządu - Str. 
Poż. w Dąbrowicy, który bardzo 
chętnie udzielił swych narzędzi i 
remizy na urządzenie kursu -
oraz p. burmistrza m. Dąbrowicy, 
za udzielenie pomieszczenia w bu­
dynku szkolnym. Zarówno Stra­
ży w Dąbrowicy, jak i p. Burmi­
strzowi tą drogą składamy po­
dziękowanie. 

Zjazd straży pożarnych i utworze­
nie· Zw. Okręgowego w Krasnym· 

stawie„ 

Dnia 28 sierpnia r. b. odbył się 
tutaj zjazd ochotniczych straży 
pożarnych pow. Krasnystawskie­
go, na .który przybyło 26 straży w 
ogólnej liczbie 520 uczestników. O 
godz. 9-ej rano komendant zjaz­
du druh Kowalski przyjął rapo.r­
ty od poszczególnych drużyn. 
Wkrótce przybył p. Starosta W. 
Makowski w otoczeniu p. Oleśni­
ka, insp. Błaszczyka, kom. P. Pow., 
zaproszonych gości i po odebraniu 
raportu, przeszedł przed frontem 
zebranych drużyn. 

Po raporcie odmaszerowano do 

kościoła, gdzie uroczyste nabo­
żeństwo odprawił ksiądz Marusa, 
poczem . odbyła się defilada straży. 

O godz. 12-ej delegaci Straży u­
dali się na obrady, celem utworze­
nia · Okręgowego Związku pow. 
Krasnystawskiego. W wyniku 
obrad wybrano do Zarządu Zwią­
zku Okręgowego pp.: starostę W. 
Makowskiego, J. Oleśnika, A. Pie­
chowicza, B. Jagielskiego, K. Ło­
zę, M. Koąorysa, Fr. Kokuszkę, A. 
Jawora i J. Oleszczuka. 

O godz. 3-ej pp. rozpoczęły się 
zawody konkursowe. Zgłosiło się 
do nich 9 drużyn: z Siennicy - Ró­
żanej, Płonki, Żółkiewki, Garnizo­
nowa, z Kryniczek, Wólki Orłow­
skiej, Czermięcina, Romanowa i 
Orłowa Murowanego. Do komisji 
sędziowskiej zaproszono pp.: sta­
rnstę Makowskiego jako przewo­
dniczącego, W. Mysakowskiego, 
Strzyżowskiego oraz Krzysiaka. 
W rezultacie zawodów zdobyły 
nagrody Straże: 1) z Płonki - 104 
punkty nagr. 180 zł., 2) z Żół­
kiewki - 100 punktów nagroda 
125 zł., 3) Garnizonowa - 99· 
punktów nagroda 100 zł., 4) z 
Wólki Orłowskiej - 95 punktów 
nagr. 80 zł., 5) z Kryniczek - 92 
punkty nagr. 75 zł. i 6) z Siennicy 
Różanej - 84 punkty nagr. 70 zł. 

Po ogłoszeniu wyników odbyły 
się ćwiczenia pokazowe Straży m. 
Krasnegostawu oraz wojskowej; 
celem pokazania racjonalnie prze­
prowadzonej · akcji ratunkowej 
przy pożarze elektrowni oraz kil­
ku sąsiednich budynków. 
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ZYC~E PA f\J ST\/ O\V E 

O własnych siła.eh. 

W związku z zawartą ostatnio przez 
Rząd umową o zaciągnięciu pożyczki 
stabilizacyjnej - obserwiować możemy 
zagranicą objaw, z którego powinniśmy 
wyciągnąć wiele nauki na przyszłość. 

Jest nim to zaufanie, z jakiem Ame­
ryka i Europa zachodnia odniosły się 
do naszych potrzeb finansowych, ale 
zaufanie inne niż to, które jest właści­
we naszemu społeczeństwu. Zaufanie 
banków zagranicznych nie jest oparte 
na uczuciowym entuzjaźmie, jakiemu 
my często ulegamy i który tylekroć 
przynosił nam gorzkie rozczarowanie, 
gdy sądziliśmy, że cały świat powinien 
śpieszyć Polsce z pomocą finansową, dla 
której gwarancję dawaliśmy w naszych 
dobrych chęciach. 

świat finansowy zagranicy nie mógł 
jednak podzielić bez zastrzeżeń tego na­
_szego stanowiska, chciał poddać nas 
egzaminowi ze znajomości i zdolności w 
zakresie prowadzenia samowyst'arczalnej 
gospodarki budżetowej. 

Chciano przekonać się, czy i w ja­
kim stopµiu społeczeństwo nasze zdo­
będzie się na własny wysiłek i mocną 
wolę przeprowadzenia naprawy gospo­
darczej własnemi środkami. 

Zakończenie rokowań o pożyczkę i 
podpisanie dotyczącej jej umowy odsło­
niło społeczeństwu całą historję tej 
żmudnej półtoraroczne~ pracy, jaką 
przedstawiciele na$i musieli przeprowa­
dzić zarówno w W ar sza wie jak też w 
N. Jorku, Paryżu i Londynie, zanim o­
siągnięto całkowite porozumienie. 

W wyniku jego otrzymaliśmy trwały 
plan finansowo - gospodarczy, umacnia­
jący znakomicie i już ostatecznie naszą 
walutę. 

Otrzymaliśmy środki na wzmocnienie 
i rozwinięcie d~iałalności Banku Pol­
skiego, na rozwój przemysłowo - go­
spodarczy; otrzymaliśmy wreszcie moż­
ność korzystania z kredytu międzynaro­
dowego. 

Otrzymaliśmy tę pomoc - jednak dla­
tego tylko, że egzamin, jakiemu nas pod­
dano, wypadł dla nas pomyślnie. Przez 
ten czas, w ciągu którego pozostawieni 
byliśmy własnym siłom, nauczyliśmy się 
je cenić i na nich polegać. :ąyliśmy 
zmuszeni rozwinąć własne zasoby, szukać 
wartości wew·nątrz ktaju, i trzeba przy­
znać, że ta lekcja dała nam bardzo wie­
le; nauczyliśmy się dużo. A największ(4. 
zdobyczą, jaką przyswoiliśmy sobie z tej 
lekcji - to pozyskanie wiary we wła­
sną zdolność rozwojową i własne siły. 

Kiedyś, za lat kilkanaście będą mo­
gli powiedzieć o nas ekonomiści, że w 
tym okresie lat 1926 - 27-go dokona­
liśmy wielkiego wysiłkq gospodarczego. 

Jest i pozostanie on wielki nie tylko 
dlatego że w ciągu tak krótkiego czasu 
potrafiliśmy bardzo wydatnie zmienić na 
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lepsze nasz stan gospodarczy - ale 
głównie dlatego, że w ciągu tego okre­
su położyliśmy podwaliny pod przyszłe 
międzynarodowe stosunki finansowe 
Polski. 

Podwaliny te pozwolą nam rozwinąć 
i umocnić potężny gmach naszej pań­
stwowości, rozwinąć gospodarkę rolną i 
przemysłową, stworzyć dobrobyt mas 
społeczeństwa. Niełatwo będzie pod­
ważyć wówczas tak umocnione podsta­
wy naszego f'aństwa. 

Z chwilą jednak, kiedy ta przyszłość 
gospodarcza rysuje nam się przed oczy­
ma już nie tylko pomyślnie ale w spo­
sób zupełnie pewny, jako coś, co jest 
nieodłącznie związane z naszemi bogac­
twami naturalnemi - mdzi się znów 
obawa, abyśmy nie spoczęli na laurach 
pierwszych, niewątpliwych zresztą, suk-
cesów. . 

Nie możemy zmniejszyć natężenia e­
nergji twórczej dlatego tylko, że pań­
stwa zagraniczne dodały nam sił i środ­
ków od siebie. Z tym samym rozma-

Z ZAGRANICY. 

Osią zainteresowania dla polityków 
zagranicznych są dziś niewątpliwie spra­
wy polskie. Rozchodzi się tu przedew­
szystkiem o nasz spór z Litwą (jeśli to 
wogóle można tak nazwać!) dalej o u­
kład stosunków polsko rosyjskich 
i polsko - niemieckich, a wreszcie o naj­
donioślejsze wydarzenie, t. j. uzyskanie 
przez Polskę pożyczki zagranicznej. 

Jeśli chodzi o Litwę, to daje się tam 
odczuwać pewne otrzeźwienie. Zgod­
ność, z jaką prasa europejska potępiła 
nieobliczalne wybryki rządu · kowień­
skiego - wywarła duże wrażenie wśród 
polityków Kowna. 

Dobre wrażenie wywarła również e· 
nergja i stanowczość, ale jednocześnie 
spokój i opanowanie, z jakiem Polska 
odpowiedziała na prowokacje litewskie. 
Już dzisiaj można powiedzieć, że wszel­
kie wystąpienia Litwy do Ligi Narodów 
ze skargami na Polskę nie będą przy-

. jęte. 

Co więcej, jest rzeczą bod:jże pew­
ną, że w odpowiedzi na te pretensje u­
słyszy Litwa dobitny nakaz zaprzesta­
nia szykan, otwarcia zamkniętej przez 
nią bezprawnie żeglugi na Niemnie itp. 

Zdaje się, że rząd W aldemarasa 
przewiduje tę możliwość, gdyż ostatnio 
odczuwa się wyraźnie pewne złagodze­
nie tonu, z jakim w tych sprawach za .. 
bierali głos członkowie rządu z Kowna. 

Porzucono więc ośmieszający Litwę 
pomysł wstawienia do konstytucji po­
praw ki, mocą której miano uznać Wil­
no stolicą Litwy. 

chem, z jakim przełamaliśmy trudności 
gospodarczo - finansowe, wynikłe wsku­
tek załamania się złotego w roku 1926-
tym i wywalczyliśmy sobie uznanie i po­
wagę świata - musimy pracować i dzi­
siaj. 

Trzeba w dalszym ciągu rozwijać bo­
gactwa krajowe i zwiększać ich pro­
duktywność, gdyż tylko wówczas bę­
dziemy mogli liczyć na dalszą już na­
wet nie pomoc a współpracę innych 
społeczeństw. 

Musimy wystrzegać się jaknajsta­
ranniej bezczynnego wyczekiwania na 
strumienie złota, które chcielibyśmy 
ściągnąć do naszych kas z zag_ranicy. 
Nie ulega wątpliwości, że są nam one 
potrzebne, ciężar bowiem wydatków, 
niezbędnych na rozwój kraju nie może 
spadać wyłącznie na barki jednego tyl­
ko pokolenia - ale wiedzmy o tern, że 
pomoc ta zawsze będzie proporcjonalna 
do sumy wysiłków, jakie my sami w ten 
rozwój naszego kraju włożymy. 

Przekonały nas o tern stosunki z za­
granicą w ciągu ostatnich dwóch lat. 

H. P. 

Stało się to podobno pod naciskiem 
Anglji, Francji i Włoch; państwa te zro­
zumiały, że po uchwaleniu przez parla­
ment kowieński takiej poprawki - żad­
ne rokowania Litwy z Polską nie będą 
mogły mieć miejsca. 

Co się tyczy drugiego zagadnienia 
t. j. stosunków polsko-niemieckich, to 
w tej chwili najważniejsza i najpilniej­
sza jest sprawa traktatu handlowego. 
Punkt ciężkości tej sprawy leży dziś w 
Niemczech. . Najtrudniejszą do przeby­
cia barjerą jest stanowisko rolników nie­
mieckich, a raczej właścicieli wielkich 
majątków ziemskich, czyli t. zw. agrar­
juszy. 

Boją się oni masowego dowozu z 
Polski produktów żywnościowych, jak: 
mięso, zboże, nabiał, tłuszcze i t. p. 
gdyż dowóz ten wpłynąłby na obniżenie 
cen tych produktów w Niemczech a tern 
samem zmniejszyłby ich zarobki. 

Ten opór rolniczych sfer wielko-nie­
mieckich już od dwóch lat stoi na prze­
szkodzie zawarcia traktatu, który znów 
byłby ogromnie na rękę niemieckim 
przemysłowcom. 

Jest uzasadniona nadziej a, że udzie­
lenie Polsce pożyczki wpłynie na przy­
śpieszenie momentu zawarcia traktatu. 

Przemysł niemiecki obawia się kon­
kurencji przemysłu polskiego oraz wpły­
wów jego na Rosję i bliski W schód. 
W zmożenie działalności tego przemysłu 
zwiększy jego zdolności wywozowe, a 
więc uczyni go nłebezpieczniejszym dla 
Niemiec. Stąd też Niemcy coraz po­
ważniej mówią o konieczności likwi.da­
cji wojny celnej z Polską; ostatnio gło-
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. sy te stają się coraz częstsze i bardziej 
natarczywe w stosunku do rządu Rzeszy. 

Mówi się nawet o mającym nastąpic 
wspólnym zjeździe delegatów przemysłu 
niemieckiego i polskiego; zjazd teri 
miałby na celu wywarcie nacisku na o­
ba rządy w celu przyśpieszenia zawar­
cia traktatu. 

- Jeśli chodzi o stosunki polsko-ro­
syjskie to według oficjalnych komunika­
tów wszystkie sprawy sporne zasadni­
czo zostały uzgodnione. Okazją do 
stwierdzenia chęci utrzymania stałego 
porozumienia między obydwoma pań­
stwami było przyjęcie przez Pana Pre­
zydenta Rzplitej nowego posła sowiec­
kiego w Warszawie P: Bogomołowa. 

Co się tyczy traktatu handlowego 
polsko - sowieckiego, to odbywa się 
stała wymiana zdań, mająca na celu u­
zgodnienie stanowiska obu rządów w 
szeregu punktów spornych. Jak głos:~ą 
jednak komunikaty. zarów~o n~szego 
Min. Spraw Zagramcznych, 1ak tez Ko­
misarjatu Zagranicznego Sowieckiego -­
praca ta daje rezultaty pomyślne tak, 
że należy spodziewać się niedługo roz„ 
poczęcia rokowań oficjalnych o traktat 
handlowy. 
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Z JAROCINA. 
z inicjatywy ówczesnego burrmi·sfrza 

miaista z1w1olano d·nia 14 lilpca 11887 r. 
zebrnni,e,. na którem zalo·żona została 
Ochotni.cza Strnż P·o·żarn.a. W ty.m dniu 
pnzystaiPi·l·o do· Ochotnicz1ej Straży Po­
żarne} 616 cz~onk·ów. Dni1a 5 sieir1p1Tii.a 
1:s1817 r. .nar wafoem zebra1niu kioinslf:ytucyj­
nem za.twi1e1rdzono ustawę towaq-zyst.wa 
na1pi·s.ana w języku p·ol1skLm i• niemie·c­
k.iim. Miasto dalio 1pierwszą zap.omo·gę 
w wysrnko·sci 400 mk. na zakup rekwiizy­
tów. 2 s.ikawki1 i kiUka drewni·anyich 
kuf. W rok późn'.ej objął prnitektorat 
nad Strażą książę Radoliński, który 
ofi.a·roiw.ar towa1rz.ystwu no.wą isfilrnwkę, 
200 mk. oraz dalszą stalą zapomogę 
miesięC1zną. Prócz tego madiestatio· ki1Jiku 
·obywateli zi,emSikkh pieirnęzne da1ki. 
Również to·wcurzy•stwo „Turin.gia" p•rzy­
slalo na· ce1le Strnży 50 mk Strnż Po­
żarna posiadała własny plac budowlany. 
· W 1wzeciągu pierwszego rnku iistnie­

nia Straży zaikupiicmo mundury, uz'brioje­
ni;e i 1ro·zma.ite nanzę.dzia! strażackie. 

W roku 1889 zailrn'Vi·ono wóz ratunko­
wy i sztandar. W lafach na·stępnych 
aiż d·o rnktu 18917 ni.e dbało miast-o 
o strnż,• t 10 też z .wtas•nych fundu'Szy 
zta,kupi-0no 50 mtr. węża. i• dra:Mnę me­
chaniczną. Z okazji lOdoJecia Rada 
MLejs,ka uchwa!Hl'a dać Strnży ·300 mik. 
tlapomogi. 

Godne uwaigi j·est, że wybra.no w rn­
ku 1904 na naczelnika, druha Bmov..1iń­
·Siki·eoo. W rnku 19:()9 odd.a.f.ai Straż 
swój pia.ie miastu, a .ia1ko· ekwi1wa.I1ent 
otrzvmata nową murowaną. Strażnkę ze 
ws.pinalt1nią. W roku 1910 dało Towa·­
rzystwo Ubezpieczenimve część gotów­
ki na za1kup jedne~o Hnko1weg'10 aiparatu 
ratunkowe2:o i diwóch drnbi'n halko-. 
wych. 

W dniu 30 czer\l,·ca 1912 r. obchodzono 
25-l•etnią .roczITTke io1warzystwa. W r. 
1914 w dniu mobilizacji zmalała ilość 
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członków. ws1kutek czegio straż nie mo ... 
11 sprostać swoim z.adanioim. W roiku 

11917 s1pa11H si1ę prawie do:szicz•ętillie za ... 
mek Ksi1ęcia: Rado1lina. 

W gmdni·u 1918 r. ip10 wiailkaich z. oku­
.pantami z.airęt'O się :kuliku obywatdi 
Strażą Pożarną, aby ją zreorgainizo1wać 

sp 01J1s1zcz y ć. 

Za·jął silę item druh iK. SzadJkow.siki. 
'W maju 11919 r. zwołano ·waJne zgro­

rn:adz1elfli1e StralŻy, na któirem wyibrano 
·rra•czelnika w o~obiie druh<ł! M. Prei•silera, 
da1w1niiejsziego 01berfeuermanna:. Przez 
1Pewi1e·n cza1s za1stępo1waP go ·druh A. 
Olszewski. jednakże 1t1de mógł on po­
święcać Stra:ży z'byt wieJ.e cza.su, dua­
iego zwoła•no naid.zwycza·jne zebra;nie, 
gdzie druh A. Olszewski, urząd swój 
ztiożyt. 

Od r. 191'9-g.o· zaczą.l się okres poża­
rów, ki·edy Straż oka2.aifa •swą, S!P'ra w­
mość 1 ~"Yćwkzeni.c taktycz.ne. 

O:becnie ówkz1e1nia; Straży odby1wają 
się w 1Jecie ·Przedętni•e 1raiz w tygodni'l1, 
w zimi•e dwa razy na mi•e-siąc. 

Tab.or Stiraży jest idostatecznie skiom­
pktowamy; odczuw<l! się ,p·otrze'bę dra­
bLny mechaniczne.i. Wszystkie sprzęty 
e:kwi1punku są wfa,sruościa. St1riaży Po ... 
żar1t1ej. 

Po·c;zy1na,jąc też od r. 191'9 {druga •PO­
lowa) zajął się z.nów Strażą druh K. 
Sza1dilrn:wsiki, który d·o·biral też sobie 
Radę Sztahową w ·osob-a1ch drnh6w: 
W. Stas·i.ńskie•go, M. Przybyilskiego, 
J. Cichowskiego, St. iPujanka, St. Przy­
bylskiego i fr. Kurn1pka. 

W r. 1923 druh Szadkowski ztożyf 
urzą<l naczelnika; zastęp~ą po nim byt 
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druh fr. Wail1enidow.ski, obecny naczel­
nik. W chw.illi ·obecne.i s1kład . zairządu 
tworzą druho1wi.e: Fr. Wa1l1endowski -
nacz·el1nik, J. Cichowski - zastępca na­
cz.e'1111ika. M. Przybylslki· - 1g;os.poda·rz, 
W. Myśliński· - ska-rhniik. N. iBasińsiki-­
sekretarz o•raz czlornkowie: W. StaS'iń­
ski, J. Maituszewski i W. Mazurek. 

Oista·tni•o zakupiła· Straż dra'binę me­
chanicz,ną fi.rmy •• Ma·~d:rus". 

Knyszyn (pow. Białostocki). W dniu 
28 września r. b. we wsi Kuczyn tut. 
powiatu wybuchł pożar, wzniecony 
przez dzieci w czasie nieobecności, za­
jętych przy kopaniu kartofli, rodziców; 
ogarnął on siedem zagród drewnianych, 
krytych słomą, gęsto zabudowanych. Do 
pożaru wyruązyła Ochotnicza Straż ~~­
żarna z m. Knyszyna, odległego od miej­
sca pożaru o 10 kim. '(!); wobec tak 
znacznej odległości i niedogodnej, polnej 
drogi przybyła Straż do pożaru dopieru 
w godzinę po jego wybuchu. 

Akcja ratunkowa była bardzo utrud­
niona z powodu szalejących płomieni i 
braku wody, gdyż studnie były ogarnię­
te ogniem; pozostała jedna studnia zu­
pełnie pozbawiona wody, przeto wod.ę 
dostarczano do pożaru ze strumyk.a znaJ­
dującego się za wsią. Prócz ~ego od­
dzielające zagrody gospodarskie ogro­
dzenia z kolczastego drutu znacznie u­
trudniały dostęp i narażały strażaków 
wprost na kalectwo. Ratunek przeważ­
nie był skierowany na budynki zagrożo­
ne znajdujące się w blizkości pożaru. 1 

W wyniku pożaru spłonęło 5 domów 
mieszkalnych, 5 stodół, 8 obór ze zbio­
rami tegorocznych plonów. 

Jadów (pow. Radzymiński). Odbyła 
się tutaj uroczystość poświęcenia sztan­
daru miejscowej Straży Pożarnej. 

Uroczyste nabożeństwo odprawił 
ksiądz Zdz. Leichte, poczem dokonał 
poświęcenia sztandaru; w okolicznościo: 
wem przemówieniu podniósł on zasługi 
straży pożarnych nawołując parafjan do 

·popierania tych pożytecznych placówek 
przez zapisywanie się na członków. 

Rodzicami chrzestnymi sztandaru by­
li pp.: Elżb. hr. Kurnatowska i J. Mo­
dzelewskp., oraz dr. L. Wiśniewski i J. 
Biedrzycki. 

Przed kościołem prezes Straży dr. L. 
\X'iśniewski wręczył nowopoświęcony 
sztandar naczelnikowi W odakowskiemu, 
ten zaś chorążemu J. Mroczkowi, ode­
biawszy uprzednio od nłego przysięgę. 

Po tej ceremonji przy dźwiękach or­
kiestry przemaszerowano pod gmach do­
mu Straży, gdzie odbyło się defilada. 
Brały w niej udział straże: z Jadowa 
Strachówki oraz oddział ttSokoła" w 
łącznej sile 74 ludzi. 

Po defiladzie delegacje i zaproszeni 
goście podejmowani byli w sali domu 
strażackiego przez Zarząd Straży. 

W czasie przyjęcia wzniesiono rzereg 
toastów w których życzono Straży dal­
szego rozwoju i owocnej pracy .zarów­
no w dziedzinie pożarnictwa, Jakoteż 
wychow. fizycznego i przysposobienia 
wojskowego. 

Popołudniu delegaci i goście ser­
decznie żegnani przez gospodarzy za­
częli opuszczać gościnne progi Straży 
Jadowskiej. 

Związek Wojewódzki reprezentował 
dh. instruktor J. Pietraszkiewicz; Zwia­
zek Okręgowy - druhowie: R. Wila­
mowski i A. Matuszewski. 

731 



OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAW A, UL. KRóLEWSKA 23. 

Z PiśMIENNICTW A OBCEGO. 

Graf Otto.: Versuche iiber den Ein­
fluss .niederer Temperatur auf die Wie­
derstandsfahigkeit von Zementmortel 
und Beton. (III, 44 S.) Rm. 5.20. 

SI K Aw KI ~~c~~~~o;~~~;;,E~~:ii: POCHODNIE, DZWONY IT. P. 

. SYRENY ALARMOWE 
i wazyatko dla Straży poleca ze akładu 

WACLAW LUKASIEWICZ · 
Zaps, Otto.: F euers und Explosionsgefah­
ren in Kraftwagenhallen, ihre Verhiitg. u. 
Bekampfg. (79 S.) gr. 8°. Rm. 3.50. 

w~nzawa, ul. Świętokrzyaka 25. Tel. 502-45. Konto czekowe P. K. O. Nr, 10339, 

Do nabycia w księgarni: 
TRZASKA, EVERT &. MICHALSKI 

W AR SZA W A, Hotel Europejski. 

Prosimy odnowić prenumeratę 
na kwartał IV. 
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KUPUJCIE WZOROWĄ .KS~ĄŻKOWOŚĆ DLA STRAŻY 
DO PROWADZENIA BIUROWOŚCI. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie zwykłej zł. 12. - , w oprawie ' mocnej zł. 15. - z doliczeniem 10 % 
na koszty przesyłki. Do n 1bycia w Administracji ,;Przeglądu Pożarniczego'' 

Warszawa, ul. Królewska Nr. 23. Konto P. K. O. Nr. 235. 
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I KA~ec!ny ~oia~~!~ar~~a~~ !~a!n~ ~~r~~EN: I 
g podstnwy ~budownictwa ogniotrwnkgo. 8 
g Obszerne wiadomości w tym zakresie znajdziecie w książce lnz. J. TULISZKOWSKIEGO S 
e ~ 
e P• t. g 

I (TOM~z~rona P~~~5~ poża,LU~~.i265 I 
g Cena całego tomu w barwnej oprawie zł. l7.- 8 
8

1 
(Dla straży i ich członków 10' '• ustępstwa) i 

Poszczególne działy I-go tomu oddzielnie kosztują: iS 

8 
Istota pozarów, ich przyczyny i podiiał (stron 123) cenn Zl. 3.- g 

e środki zapobiegające powstaniu pożarów (stron 130) cenn Zl. 3.50 ~ 
Podstawy budownictwa ogniotrwałego (stron 300) cenn Zl. 7.50 -

. ~ 

Skład główny w Administracji· "Przeglądu Pożarniczego'' (Warszawa, ul. rfil 9 Nsk a 23) § 
Wysyłamy po· nadesłaniu należności z do~iczeniem 10 % na koszty przesyłki. ił 
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Pre n u me r at a: Roc·znie (z przesyłką) Zł. 16. Półroc·znme Zł. 8.50. Kwartalnie Zł. 4.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 
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